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Wracali z cichych p61 cisi ludzie 
do wsi oddychającej dymem białych komin6w. 

ł 

Po skwarnym trudzie 
czekały na nich w izbach spokojne sny; 
czekały żony męż6w, matki syn6w, 
szczęśliwy błogosławiąc los. 

Ponad brunatną glebą, 
Ponad sadami, gdzie z drzew 
kapie owoo6w czerwono-złota krew -
po całodziennym czuwaniu odpoczywało niebo, 
błyszczące ~osą gwiazd, 
niby kroplami potu. 

A oni wracali z p61, 
szczęśliwy błogosławiąc los: 
nad ich głowami palmowe liście kos, 
głogowe ciernie grabi6w 
i sierpów iglaste zwoje 
splotły się jak wieniec wawrzyn6w, 

· kt6rym człowiek ozdabia skronie swoje, 
kończąc boje i znoje. 

I wtedy -

W tej cichej godzinie -
/Już nigdy nigdy lęk przed nią nie przeminie/ 
Od wsi zdyszany nadbiegł głos, 
Głos-jęk, głos-płacz, glos-b61 
i nawskroś przebił ciszę p61. 
Jak grom gruchnęło jedno słowo, 
Jak piorun zawisło nad każdą głową 
I zgrozą ści~ło wszystkie twarze. 

Od wsi zdyszany nadbiegł głos, 
głos-krew, głos-śmierć, głos-gr6b. 
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Jak granat wyrwał ziemię spod stóp: 

I w niebo strzelił ognia słup 

i wie§ stanęła jak w pożarze. 

Stanęli w polu gospodarze, 
kamienne slupy wśr6d r6wniny: 

Dłonie ścisnęły drzewca kos, 
dłonie ścisnęły ko 1 by kos, 

a to już były karabiny ••• 

Tadeusz Łopalewski 

PRZED=ROCZNICA=RE'NOLUCJI=PAŹDZIERNIKOWEł 

-

Co roku część artystyczna w akademiach urządz&nyc b 

z okazji rocznicy Rewolucj i Październikowej jest zazwyczaj 

składanką kilku podniosłych wierszy , obowiązkowo z Maja­

kowskim na czele 1 paru pie.śni wykonanych solo lub ch6ral­

niea Czasem dochodzą do tego narodowe tańce Republik Ra­

dzieckich. 
Proponujemy wyjść poza ten schemat 1 zorganizowa6 

w czę~oi artystycznej wiecz6r literacki połączony z muzyką 

1 recytacjami, albo da6 ze dwie inscenizacje ludowych bal~ 

lad czy pieśni. Materiał do inscenizacji znajdziemy w wy­
danych w ostatnich latach antologiach takich jak: 

1/ Dwa wieki poezji rosyjskiej - opr. M.Jastrun 

i SePollak W-wa 1954, Czytelnik. 

2/ Stu trzydziestu poet6w - opreSeweryn Pollak 

W=wa 1957, Państw. Instytut Wydawniczy. 

J/ Antologia poezji gruzińskiej - opr.Leopold Lewin 

W-wa 1961, Czytelnik. 

4/ Piołunowe ziele - Wyb6r rosyjskiej liryki ludowej 
- opr. Anna Kamieńska W-wa 1961, Państw.Instytut 

\ 

Wydawniczy. 
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Pewne mater iały o braterstwie broni znalet6 również można 
w antologiach, zawierających utwory polskich poet6w,a mia­
nowicie są to: 

1/ Nike znad Oki= W-wa 1958, Wyd.M.O .N. 

2/ W marszu 1 na biwaku - Leon Pasternak -
W-wa 1958, Wyd.M.O.N. 

J/ ~ike ze spalonych miast ' opr .Jer zy Lau -
W-wa 1960, Wyd.M.O.N. 

Niezależnie od tej bibliografii podajemy t eks t ukraińskiej 

pie śni "0 Bodnar6wnie i panu Kaniowskim " z uwagami insce 

nizaoyjnymi Zofii Solarzowej, długoletniej doświadczonej 

działaczki ruchu amatorskiego. 

1 . 

2. 

J. 

4. 

OPOWIEŚĆ 

O BODNARÓWNIE I .PA~U KANIOWSKI M 
..--ce::>~.,.,: _____ .- ... - • ·- --· . .._. .. , r ...--..-:-..-:--. 

/wolne tłumaczenie sł6w pieśni ukraińskiej/ 

Tam w miasteczku, Beresteozk~, 
Za trzema siołami 
Tańcowała Bodnar6wna 

Nocką z molojoami. 

Czarne oko, czarna brew i kos~, 
Białe lico -= kaliną się pl,oni, 

Stu mołojc6w do tańca ją prosi, 
St u molojc6w u~miecha się do niej. 

Bodnar6wna miłej drużbie rada, 
Boć to jedna rodzina, gromada. 

Stary Bodnar swoje młode lata 
z mil~ drużbą pięknej c6rki spla ta : 

- Dan iu, Daniu, gołąbeczko miła, 

Boda jeś ty gorzkich łez nie pilae 

\ 
\ 
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5
e ~ Świtem pachnie. Księżyc w b6r się wtoczyle 

Noc zamyka swoje blade oczy. 

6. 

10. 

lL, 

14. 

Hej. Na koniu, na koniu - sokole 

Pan Kaniowski zajeżdża przez pole~ 

Noc niespana, brew grołnie zmarszczonae 
Sługi bledną, chylą się w pokłonach. 

Pan Kaniowski szuka okiem - Doni. 
Głowę chyli w niepańskim pokłonie. 

W czarne oczy jej spogląda z bliska, 

Małą rączkę w pańskiej dłoni ściskae 

Gniewem błysło czarne oko. 
Lico gniewem zbladłoe 
Na twarz pańską= biała rączka 
Błyskawicą spadła. 

Hej gadali starzy lurlz1e, 
Hej. Szeptali z cicha: 
- Uciekajże, piękna Daniu, 

Nawarzyłaś licha. 

Jak świat światem, g6ra górą, 
Dolina doliną, 

' Pan - ma prawo się zabawi6 . 
Z poddaną dziewczynąG 

Uciekała Bodnar6wna 
G6rami, lasami, 
Pan Kaniowski lotem za nią 
Z trzema wojakami~ 

Dogonił ją jeden wojak 
Panu= nie doś6 wierny, 
W cichym jarze kalinowym 
Na drożynie z cierni. 



15. 

16. 

, 

17. 

18. 

19. 

20. 

21. 

22. 
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U wojaka - serce w piersi 
Zatłukło się z żalem. 
~ Minę ciebie, Bodnarówno, 
Nie widzę cię wcale. 

Zmylę drogę, zwiodę pana, 
/Niech sam marn;e zginie/ 
Tylko nóżkom siły dodaj, 
Bo cię śmierć nie minie. 

Czy ty wolisz, Bodnar6wno, 
Żyć z Kaniowskim panem, 
Czy ty wolisz, Doniu miła, 
Nakryć się kurhanem? 

- Ej, wojaku. Sto piorun6w 
Niechaj we mnie bije. 

Nie chcę pana, hańby nie chcę. 
~iech mnie kurhan skryje. 

Gdzie stanęła Bodnar6wna 
Swoją małą n6żką, 

Tam się mieni w oczach panu, 
myli mu się dróżka. 

A gdzie tylko jej łza kroplą 
Na wodę upadnie, 
Zlatują się dziwożony 

Na potoku, na dnie. 

Panu drogę zastępują, 
Koło nóg się wiją 
I twarz pańską, pańskie oczy 
Gałązkami biją. 

Uciekała Bodnarówna 
Przed pańską pogonią: 
Ej, kaliny-dziwożony 
Już jej nie wybronią. 



24s 

25. 

2ó. 

27. 

28. 

29. 

JO. 

Zaszła chmura czarnym cieniem 
Na g6ry-doliny ••• 

Padł strzał pański • 

••• sczerwieniły się krwawo kaliny. 

Ej u młodej Bodnar6wny 
Rąbeczek niebieski. 

A gdzie nieśli Bodnarównę 
Tam krwawiły ścieżki. 

I przynieśli Bodnar6wnę 

Do chaty Bodnara. 
Położyli ją na ławie 

Na ~miertelnych marach. 

Bije głową stary Bodnar 
Na swym niskim progu. 

- Na zagumniu stu mołojców 

Grozi Panu Bogu. 

Kur czerwony na kominie 
Na kaniowskim dworze. 
Tam mołojcy dziś tańcują: 

Pański zamek - gorze. 

Bije głową stary Bodnar 

O pr6g swojej chaty. 

- Pański sługa niesie ojcu 

Za córkę - dukaty. 

Znaj, staruchu, łaskę pańską, 

Naści, stnry - złoto. 

- Czyjaś ręka sto dukatów 
Wyciepnęła w błoto ••• 

Leci popi6l, bury popi6l 

Na pole - ściernisko. 

- Pan Kaniowski idzie polem. 

Głowę chyli nisko ••• 



Jl. 

J2. 
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Bije głową pan Kaniowski 
Na tym polu niskim. 
- Na zagumniu stu mołojc6w 
Kosy w rękach ~ciska.~ · 

- Bodnar6wno, Bodnar6wno, 
Wonny kwiecie biały -
Przeze mnie to twoje lilie 
Krw·aw.o rozkwitały. 

JJ. Niech kaniowski zamek ginie 
w gruzach i popiołach, 

Niech się lamią moje kości 
Na katowskich kołach. 

J4. Niech ~ozniosą kruki, wrony, 
Moje nędzne ciało. 

J5. 

J6. 

J8. 

Już się nigdy nie odstanie 
co się z tobą stało 

Nie wyrośnie jabłoń w sadzie 
W g6r~ korzeniami: 
Nie zagasisz t y pożaru 
Jaśnie panie - łzami~ 

• 

Już wezbrała zemst. chłopska 
Łez i krwi dunajem. 
Potańcują jasne pany. 
Chłopy im zagrają. 

Śpijże Daniu, śpij spokojnie 
W kaniowskich burzanach 
Nie ma ci już na Kaniowie 
Kaniowskiego pana. 

Od pokoj6w jaśniepańskich 
Jaśniejsze świetlice. 

Taw. już chłopy gospodarzą, 

Kaniowscy dziedzice. 
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· Tam w mia-ste -czku Be - re -ste -czku,za trze-ma 
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Dwie duie grupy - w lrodku Bodnar6wna. Ubrana jest. 
po ukraińsku. W obu grupach /męiczyini i kobiety w strojach 
ludowych/ po czterech młodych chłopców /mołojo6w/ w stro­
jach ukraińskich. 

Stroje postarajcie się upodobnić do ukraińskich, bo 
o pełne 1 ściśle ukraińskie będzie napewno trudno. 

Orkiestra /lub pianista/ gra melodiQ podaną w nu­
tach. W takt tej melodii rozbawiona gromada porusza się ta­
necznie. Bodnar6wna jest również rozbawiona, roztańczona. 

Strofkę 1. śpiewają wszyscy, patrząc na Eodnar6wnę, 
kt6ra tańczy w miejscu. 

Znowu muzyka. Chłopcy, mołojcy - wybiegają z obu 
gromad i otaczają kołem Bodnar6wnę- Kończy się melodia,mo­
lojcy kłaniają się nisko Doni. 
Strofkę 2 m6wi mężczyzna z pier~szej grupy. 
Strofk~) 1 4 do sl6w "pi1knei o6rki splata" - m6wi starsza 
kobieta z drugi~j grupy. 

Drugą część strofki 4 m6wi sam Bodnar. Jest tosta­
ry chłop ubrany z ukrai~ska. Ma długie, białe włosy, twarz 
wzbudzającą sympatię. 

W czasie kiedy mówi starsza kobieta, a potem Bodnar, 
grupa młodych mężczyzn wyła~ia się z całej gromady i staje 



w Jl~bi ~? z prawej strony. Idąc nie robią zamieszania, 
~rzeciwnie, uważnie słuchają, oglądając się na BodnRra. 

Kilka kobiet grupuje się w tym samym czasie z lewej 
strony scen~, przy widowni. 

Strofkę 5 m6wi młoda dziewczyna z grupy kobiet, pa~ 
nr~y 'Jrzy ym w prawo nA rozjaśniające się świtem niebo. 
Wszyscy na cenie patrzą w tym samym kierunku. 

· - Na ś:r. odku .sceny zosta j=t Bodnar6wna, jeden z mło- l 

d eńc6w i Bud~ar. Strofki 6 1 7 m6wi gwałtownie jeden z 
hłop6w ~ grupy młodych mę~czyzn. Wysuwa się ku przodowi 
.cen.y kilku kroków i. wygląda jakby przez okno umieszczone 

w prawej ścianie izby. 
lu~yka gra melodię pieśni. 

chodzi pan Kaniowski. Ubierzcie go tak, jak wyobrażacie 
sobie, te powinien wy~ląda6. Be to i historia i ba~h. 

a. Kaniowski jest jak zjawa, robi tylko kilka kroków, 
adnych zbęd~ych ruchów. T~arz groźna. Staje i szuka wzro-

em Bodnar6wny. 
ki a 9 m6.vią kolejno po jednym zdaniu dwie 

kobiety. Mov-~ głośnym szeptem, nachylając się ku sobie. 
f n Ka~iowski wykonuje wszystko to, o czym mówią 

iet Bndnar6wna odwraca się, umyka r~kę, nie chce uści­
k p.c1rrait O ieo """" kłaniając się panu - trwożnie na niego 

p~trzy. Sto~ący obok młody chłopiec zaciska µi~śoi. 

Strofkę 10 m6wi ze zgrozą, ale z dumą - jeden ze 
,t TSzyc. rr.ązczyzn. Pan Kaniowski w pewnej chwili ~as lania 
ob~ Bodnarónnę i nagle cofa się gwałtownie, zasłaniając . 6 ~hAifflUlA nin1Pn \ tw~rz-r;ką.·Bod~ar wnę bardzo wzburzoną jak by chciał ją 

:przed ~zymś zasłonić. R6w~1eż chłopiec staje przy niej w 
postnwie obronnej. 

, "łn„Jy 0y na scenie bez wyjątku cofają się r6wn1eż 
'~ nłtow'f P lfJk 11m1 :Kaniowski , równocześnie z nim. Przer8-

0 ~n Kan wsk1 ~yhtega. 
MI tJi ko. 'J:n n•fl r:-elod la. 
r d~ar, DoJ~ar6wna 1 chłopiec wychoaz,. Wszyscy przegrupo­
uj się. 0zepty, gwałtowne ruchy. Mętczyt~i - wszyscy cia­

sno skorle nadal w tyle sceny z pra~ej strony. Kobiety 
rac„ej na środku, nieco z lewej strony. Tam, drzwiami 

~ 



w tylnej ścianie sceny, w3szla Bodnar6wna z ojcem 1 chłop­
cem. Na te drzwi kobiety oglądają się. 

Strofkę 11 m6wi młoda kobieta. 

Strofkę 12 mówi kobieta starsza. 

Strofki lJ - 18 mówi jeden z mołojców. Opowiada żywo i bar­

wnie$ Zwraca się do kobiet 1 do mężoti~n. Stoi między grupą 

kobiet i mężczyzn. 

Strofki 19 - 21 mówi młoda dziewczyna, która wyszła z grup, 1 

kobiet! stanęła obok mi.ojca. 

Strofki 22 i 2J mówi inny mężczyzna, z uwagą patrzący w to 

same okno, przez kt6re zobaczył przed tym pana Kaniowskiego. 

Wszys~y skupi~ją się, pełni napięcia, pa~rzą w okno, 

reagują na słowa mężczyzny. 

Ta sama muzyka. 

Przegrupowanie. Cała grupa dzieli się na dwie mniej­

sze, które stają po obu stronach drzwi /może to byó kotara/ 

do drugiej izby Bodnara. Uwaga. Przygotowujemy się do akcji, 

która będzie się rozgrywać za tymi drzwiami. 

Strofkę 24 mówi młoda dziewczyna. 

Strofkę 25 m6wi starsza kobieta. 

Teraz wszyscy - stając bokiem do widowni - patrzą na 

pr6g chaty Bodnara. 

Strofkę 26 m6wi jedenzmężczy~n. Przy słowach •na ~a­

gumniu" - ogląda się na okno. Mówi twardo. 

Strofkę 27 wykrzykuje za sceną przeratony głos męski. 

Nie może to być jednPk wrzask, tylko krzyk, wołanie, bar­

dzo wyraźn~, alarmujące. 

Wszyscy na scenie reaguj~ na to wołanie. Oglądają się. Męż­

czyźni prostują się. Kobiety oisną ręce do piersi, obejmują 

dłońmi twarze. 
Strofki 28 1 29 m6wi jeden z mężczyzn. 

Strofki JO 1 Jl mówi dziewczyna. 

Strofki)?, JJ i J4 m6wi pan Kaniowski tuż za drzwia­

mi, na których skupiona jest uwaga wszystkich. Znowu - głos ,. 

musi być donośny, raczej niski, slowa - wyraźne. Ton - po­

ważny, nie przesadny. 

Strofki J5 i J6 m6wią kolejno mołojcy. 

Strofkę J7 mówi miękko pogodnie ' jedna~ dziewcząt, 

idąc wolno ku widowni. Cała grupa posuwa się za nią. 



Strof.kę J8 m6wi ch!opi.ec, kt 6ry staje obok d ziew-

czyny. 

~uzyka. Ta sama melodia. 
Kurtyna wolno, bardzo wolno zasuwa się. Do ostatniej chwi­

li~ widzimy zadumaną, zasłuchaną w muzyce gromadę. 

Ta pieśń ukraińska wiąże nas z szarsz~ rodziną 
ludzk,, ukazując uczucia wsp6lne wszystkim ludziom na 

świecie. 

opr. Zofia Solarzowa 
/przedruk z książki Z.Solarzowej 

''SAMI TWORZYMY 1rEATR", W-wa 1960, 

wyd.Iskry/ 

K;z~sztof Romanowski 
,- - -· ·:-- -

Ku 1 tur a f 1 l mowa pilnie poszukiwana ----~-~-~--~--------~~-----~-----~---~----r ---~-~~ 
/film w świetlicy cz.II/ 

W poprzednim artykule tego cyklu powiedzigli~my so­

bie, że pracę z filmem ka~dy działacz kulturalny musi za­

cząć od samego siebie. Co więcej, musi~y dodać, że w pra­

cy tej w ogromnej mierze jest zdany na własne siły. Nie 
\ 

ma bowiem dotychczas inst3tuoji, która ~c~yłaby filmu na 

większą skalę. Cykl ninicj~zych artykul6N ma przede wszy-
. 1 1 , t . \ stKim za ce pomoc mu w eJ pracy. 

Zastan6wmy sięJ jakie jest miejsce filmu we współ­

czesnej kulturze i w jaki sposób działacz kulturalny może 

stać się znawcą filmu 1 autorytetem w wielkiej pasji kino-

rnaństwa. 
' Film jest najlepszą drogą i najskuteczniejszą me-

todą poznawania rzeczywistości. Jego podstawowa zasada od 

~~nkretu do idei wynikająca tak z technologii, jak ikon­

cepcji teoretyci~ych jest przeciwstawna wszelkiemu idea­

lizmowi. Film posługuje się rzeczywistością jako two~zy­

wem - jedynie on jest w stanie włączyć naturalny plener 



do swych poczyn~ń a wydarzenia autentyczne uczyni6 podstawą 
dramatycznych czy komediowych konflikt6w. Przykładem dosko~ 

nałym może tu by6 "Pancernik Potiomkin" lub "Bitwa o szyny". 
Film w istocie swej jest dialektyczn3. Jego spojrzenie na 
rzeczywistość jest zawsze całościowe, syntetyzujące a r6w­
nocześnie dynamiczne, pokazujące konflikty w ich rozwoju. 

Można też stwierdzić, że film jest penetracją świata w ludz­
ką psychikę a r6wnocześnie człowieka w świat. 
Jest jeszcze jedna właściwość wyłączna dla filmu a nader 

istotna dla kultury - to możliwość połączenia w nim po~na­
nia naukowego z artystyczn~rn. Dzisiejsza nauka staje się co­
raz bardziej abstralccyj~i herrnety~ZJłQ ~ jej zdobycze nie­
wyobrAżalne i coraz dalsze od zwykłego człowieka. R6wnooze­

śmie nawet naukowiec zamknąć się musi w wąskim zakresie 
swej . specjalności. Można przecież wiedzieć wszystko o ~iemi, 

ruchu planet i atmosferze i być obojętnym na piękno zachodu 
słońca. Dobrym przykładem tego połączenia jest film "~wiat 

~ ~ 

milczenia" reżyserii Consteau i Malle a. 
Dzisiaj kiedy czytelnictwo książek zmniejsza się 

niemal we ~szystkich krajach, wła~ciwe miejsce filmu w 
kulturze narodowej jest sprawą nadal istotną. Tymczasem ~a­
sad:f jest pows~Pc1rny f:malfabetyzm w tej di::iiedzinie. Nie 

r~adko wybitne filmy wyświetlane są przy pustych salach, 
gdyż ich styl, ich język jest ~a trudny i nie dociera do 

szerokiego odbiorcy. Tak stało się między innymi z wybit­

nym filmem Kazimierza Kut~a "Nikt nie wola". W wychowaniu 
ł 

młodzieży nie ma miejsca na naukę filmu. Marnuje się wielką 
szanse, jaką jest pęd młodych do filmu. W N.Brytanii w wii­
lu szkołach film jest przedmiotem obowiązkowym, przy czym 
nie tJlko ogląda się filmy ale d~ieoi same pr6bują swych 
sił realizując kr6tkie etiudy filmowe - są one doskonałą 
nauką dyscypliny i wytrwałości. Niestity, mimo sprz1j«ją­
cychj warunk6w, u nas do takiego stanu rzeczy jest jeszcze 
daleko. 

Publicystyka 1 wydawnictwa książkowe - to istotny czynnik 
tworzenia kultury filmowej. Niestety, recenzje w tygodni­
kach kulturalnych docierają do s~ozupłego grona odbiorców, 
tygodniki filmowe są więcej lub mniej komercyjne i starają 

się ~yć w zgodzie~ CWF, nie wspominając jut o takich "Wia-

I 
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domościach Fi.lmowych91 organte reklamowym, dla którego każ= 
dy film j1st aroydzielemo Poziom recenzji w dziennikach, 
Ewlaszoza prowinojonalnyohf jPst przeważnie niski i za~wy­
czaj zresztą brakuje na nie ,niejscae 

"~w~rtalnik Filmowy", czasopismo o poziomi~ europejskim, 
w.y_.chodzi jak nazwa wskazuje, tylko oztery razy do roku 1 
jest ~dresowane przede wszystkim do specjalis~6wo 

/.-

Dla ~~go pilnym postulatem pr~ede wszystkim działaczy kul= 
tu:{ i miłośników filmu jest utworzenie rn.i~~i.~<ł.~U.!.k~ po­
świę·a onego filmowi 6) 

Literatura filmowa wydawana w Pol3oe jest obszernM 
i na wyso,kim po~iomieo "Historia a~~uki filmowej" profeJe.­

rzego Toeplitz-~ ksiązki Jer~ogo Płażewskiego, ~włas~c~a 

~nakomity "Język filmu", prace Jaokiewioza 9 Michalskiego, 
Michałka 1. innyc~ wydawane przez "Wydawnictwo Artystyczne 
i Filmowe" to obowiązkowa lektura każdego znawcy filmu~ 
Tymczfusem książek tych brak nawet w bibliot~kach, nie 
znajdują one zainteresowania w~ród czytelników i niewiel= 
ki~ ioh nakłady nie mogą się rozeJ~~~ ~wcr~y się błędne 
kolo~. niski poaiom kultury filmowej nie pozwala na do­
tarcie do jej źródelo 

Jedyna instytucja, programo·No kr.zewtąoa kulturę filmową, 
ruchtDyskusyjnyoh Klubów Filmowych traktowany jest nie ja= 
ko niezwykle użyteczna działalność kulturalna, ale jako 
dojrt~~krowa dla kierowników kin 1 Centrali Wynajmu Film6w 
= pr~eżywa okres stagnacji a nawet kryzysu~ Ni~ ~najdująo 
u nikogo pomocy a ciągle jeszcze= przez swą błędną stru­
kturę'=· ogr .. aniczony do większych miast nawet w dzęści nie 

- . \ 
wypełnia swych rnoiliwodci- A przeciet tworzenie klub6w 
opart'ych o ta~mę 16 mm nie tylko rozszerzyłW zasięg dzia_, 

łalno~ci klub6w, ale r6wnocze~nie umotliwiłoby nawiązanie 
ścisłych kontaktów z Amatorskimi Klubami Filmowymi, które 
kręo'ą óbrocznie setki bardzo oiekaw=yoh filmów, niezna ..... 
ny~h zu~ełnie publioznodoio Konspiracja otaczająca ten 
ruch musi się skończyće 
At~· mi~o-wszystko człowiek, który chce by6 zna~oą filmu, 
ma u nas ułatwione zadanie~ Mamy w Polsce prawie idealny 
repcrtuaT film6w na ekranach, repertuar uważany przez 
znawc6w za najlepszy na 6wieci~ a p~Asta~ą wszelkiej wie-
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dzy o filmie jest bezpośredni kontakt z dziełem. Tu Jak w 
muzyce jest on niczym nie zastąpiony. 
Projekcja filmu to podstawa działalności DKF i zasadnicza 
~etoda nauczania w uczelniach filmowych. Musi też być pod­
stawą samokształcenia,ale ~tedy musimy przestrzegać pewnych 
zasad - oglądanie filmu "byle więcej i jak popadnie" do ni­
czego nie doprowadzi. Za cel trzeba sobie postawić zdobycie 
kryteriów oceny filmów, zrozumienie nie tylko tego, że je­

den film jest dobry a inny nie, ale dlaczego tak jest. Ja­
kie są przyczyny, że jeden obraz jest wartościowym dziełem 
sztuki, a inny kiczem. Odpowiedzi na te pytania nn~~y s:.u­
kać w literaturze,ale przede wszystkim znajdzi~my ją na e-

' kranie, jeżeli będziemy na niego mądrze patrzeć. 

Pierwsza zasada - jeśli zobaczymy film, który się 
nam podoba, należy koniecznie ~~t1~[~~-&~-1ł.~~t~~~l~~ Prze­
ważnie potem film traci, ale czasem podoba się on nam da­
lej tak samo a nawet więcej i to jest nieomylnym sprawdzia­
nem jego wartości. Wielkie dzieło sztuki nie może się znu­
dzić i gdy dłużej z nim obcujemy, odkrywamy w nim wciąż 
nowe wartości. Zdarzyło mi się nieraz oglądać pewne filmy 
1 po dziesięć razy ciągle ze ~wieżym zainteresowaniem np. 
"Obywatel Kane" O.Wellesa, "Złodzieje rowerów" V.De Siei, 
"LP strada" Felliniego czy "Pociąg" Kawalerowicza. Teore­
tycy twierdzą, że właściwą analizę _filmu można przeprawa~ 
dzić dopiero przy trzecim oglądaniu obrazu, gdyż wtedy do­
piero ustępują względy natury emocjonalnej. 
Znawca filmów musi znać nazwiska tw6rc6w. Znajomość auto­
r6w filmów jest tak samo ważna jak dla badacza literatury 
autor6w książek. Uświadomienie sobie, czy spotykamy się z 
nimi90 xaz pierwszy, oay też widzieliśmy ich prace po-

.przednio, to sprawa / nader istotna. Znacznie ważniejsza 
niż znajomość aktor6w, którzy są istotnym elementem filmu 
ale z małymi wyjątkami elementem drugoplanowym. A przecież 
fabuła 1 aktorzy to dwa filary potocznej znajomości filmu 
- znajomości, która nie daje nic z wyjątkiem nabijania pie­
niędzmi kieszeni producentów. 
Lektura recenzji i to kilku przed i po obejrzeniu filmu,to 
jeszcze jeden z obowiązków znawcy filmu i konieczna pomoc 
przy samokształceniu. 



Obowiązkiem też jest posiadanie kartoteki oglądanych fil= 
m6w /pudełeczko z kartonikami wielkodci poozt6wk1/, gdzie 
odnotowuje si~ nazwiska tw6ro6w, tytuł, dane o produkcji 
/kraj i rok/ daty oglądania, uwagi o treści i formie 1 swoje 
oceny, wyrażone np. liczbą. 

Następnym etapem naszej pracy to pr6by charakterysty= 
ki tw6rozośc1 reżyser6w na podstawie kilku widzianych filrn6w3 
Pomocą w tym będzie lektura czasopism 1 książeke Ten rodzaj 
pracy zwróci naszą uwagę na poszozeg61ne problemy języka 
filmu; by m6c m6wi6 o twórczości reżysera, trzeba dokładnie 
wiedzieć, jaka jest rola scenariusza, scenopisu, współpracy 
z operatorem i aktorami, jaka jest rola montażu 1 jego ro~ 
dzaje. Na tej .drodze dojdziemy w końcu do problem6w najog61= 
niejszych - problemów stylu wyrażanego przez opanowanie~ 
filmie przestrzeni 1 czasu, przez poczucie rytmu 1 przez 
syntezę wszystkich r6żnorodnyoh element6w wizualnych 1 slu= 
chowych, kt6re składaj~ się na filme 
Możemy już wtedy analizować filmy słabsze, ale ciekawe pod 
pewnym względem /sztuka operatorska/ jak u Figuerro /czy zna= 
komita gra aktorska lub montaz/~ Mozemy zajmować się proble­
mami bardzo szczegółowymi albo przeciwnie szerokimi, jak od~ 
rębności kinematografii narodowej, czy powstawania "szkół" 
filmowych. W tym miejscu dochodzimy do sprawy "szkoły pol~ 
skiej" w kinemato~rafii, ale ją o~lctymy do następnej oka~ 
zjL, 

Krzysztof Romanowski 
\ 
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Laureaci gdyńskiej nagrody społeczno-kulturalnej 
-------------~---~:==:============:===:========= 

Wydaje się, że tak niedawno, że dopiero co pisaliś~ 

my obszernie w naszym Biuletynie o kierowniku Zespąlu Pieś= 

ni i Tańca przy Przedsiębiorstwie Połowowym "Arka" peBroni= 

sławie Zachu, a to już minęło trzy i p6ł roku. 

Przez ten okres czasu do arkowskiego wieńca sławy 

przybyły nowe listki laurowe, a największą gałązką lauru 

jest przyznana ostatnio kierownikowi zespołu nagroda społ.­

ku~turalna miasta Gdynia 

- Cieszy mnie ta nagroda podw6jnie - m6wi gdyński 

laureat~ Raz, jako wyraz zrozumienia w ogóle dla pracy na­

szego zespołu, a po wt6re jako wyraz uznania właśnie ze 

strony miasta, z kt6rym czujemy si~ związani bardzo serdecz~ 

nie i blisko. Gdynia to miasto portowe, a członkowie zespo~ 

lu to wszystko prawie ludzie portu~ 

.... Prawie? ••• 

- Tak. Bo po roku 1956 posta~=wilitmy sprawę otwar= 

cie: nie zamykamy się we własnym tylko kręgu. Kto ma ocho-, 

tę śpiewać czy tańczyć 1 zechce się podporządkować dyscy= 

plinie organizacyjnej~ przyjmujemy chętnie. Naturalnie,po 

stwierdzeniu, czy nie ma w swoim środowisku własnego zespo­

łu. Zresztą poza bardzo nielicznymi wyjątkami nasi "nie 

arkowcy", te jednak także pracownicy portowi, Gdynia ma 

przeciet sporo instytucji i przedsiębiorstw portowych~ 

O tym portowym chara.kterze Gdyni m6wią liczne pio­

senki arkowc6w. Sławią oni bowiem ~piewem swoje miasto.Wy­

starczy powiedzień, że w repertuarze swoim mają około 50 

piosenek o morzu, o rybakach, Gdyni 1 o kaszubskiej ziemie 

~,iele utworów Bronisław ZACH wyszperał ze starych źr6del, . 
a wiele - to rzeczy komponowane na specjalne zam6wien1e ze­

społu, jak np. «Serce Gdyni" czy "Pięciu Kreft6w z Arki". 

~utorem muzyki do tych utworów jest Adolf Wiktorski, autor­

ką zaś słów Krystyna Korewicka-Adamska, spółka autorska ma­

jąca już w swoim dorobku sporo udanych pozycji. 

"Pięciu Kreftów z Arki" to brzmi zupełnie jak 

"Pięciu chłopc6w ~ Albatrose"••• 

A tak. Podobieństwo zupełnie świadome. Po co mamy 



śpiewać o nieznanych marynarzach nieznanego statku, gdy 

mamy konkretnie pięciu własnych dzielnych rybak6w z tej sa­
mej rodziny, któr.zy doskonale się zasługują Arce. 

- Wyobrażam sobie ile ta piosenka budzi ny~p~tti. 
- Rzeczywiście przyjmowana jest zawsze bardzo ciep-

ło 1 z ogromną sympatią. I nie tylko na naszym terenie, 
gdzie nazwisko Kreft6w podobnie jak Konko16w c~y Bold6w 
jest symbolem rybaczenia z dziada pradziada. Podczan wy­

stępu w Pałacu Kultury i Nauki w Warszawie cały nasz ~e­
pertuar morska-kaszubski, a w szczeg6lnośc1 ta piosenka,wy-. 
wołał dosłownie entuzjazm. W ogóle ten występ pozostanie 

nam na długo w pamięci. 

Bronisław ZACH związany jest tak silvie ze swoim 
zespołem i tyle mu czasu poświąoa, te właściwie m6wió z nim, 
to jest m6wió o jego zespole. Zresztą i drugi z członków 
tej rodziny "wsiąkł" w muzykowanie t śpiew z kretesem. Naj­
starszy syn, Stefan, przed pójściem do wojska był człon­
kiem zespołu, a.najmłodszy dziesięciolatek, uczeń szkoły 

muzycznej, jest jeszcze za mały, teby być w zespole, ale 
za to pomaga tatusiowi jak może, wyszukuj~c we wszelkinh 
pismach piosenki, które może się tacie przydadzą. 

W minionym nie dawn o lipcu zesp6l arkowski przeżywał 
gorące dni. Występ gonił za występem. 

- Nie raz występowali~my i po 2 razy dzien~ie, jak 
np.~ ok8zji przyjazdu delegacji wietnamskiej. Ale to była 
wielka przyjemno~6, no i zaszczytne jak by nie było wyr6ż­
nienie. Skoro władze miejskie choialy zaprezentować nasz ze­
sp6ł przy takiej uroczystej okazji, to znaczy, że nie miały 
obaw, iż ile si~ spiszemy. 

Ka~dego nieomal roku arkowcy wyjeżdżnjł na kilku­
dniowe tournee. W 1959 r. byli np. w Zakopa~em, Nowej Hu­
cie, Wieli~?~~ j Tarnowie~ to znowu niedawno w Świeradowie 

i Jel6niej G6rze, to w Kołobrzegu. 
- Niedługo nie będzie jut w Polsce miast, gdzie by 

was nie 3nali. Kolej teraz na podb6j zagranicy. Przecie~ 
jeździ bardzo dużo ze~połów amatorskich ••• 

M6j rbzm6wca kręci głową powątpiewająco. Owsze~~ 
wie doskonale, że jełdzi dużo zespoł6w. I z Łodzi, 1 z Zie-
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lonej G6ry 1 z Wrocławia. Ale widocznie o tamte zespoły 
starają się jakieś czynniki miejscowe, a tymczasem za nimi 
nie ma kto orędcwać w Ministerstwie Kultury i CRZZ@ 

- To wymaga starań, dreptania, telefonowania, mnóst­
wa zaohod6w. A nie możemy ju~ wszystkim obarcza6 naszego 
patrona i tak niezwykle opiekującego się nami, posła Ry­
szarda Pospieszyńskiego. 

Od roku opiekuje się zespołem Arki Zarząd Główny 
Zw.Zaw.Pracownik6w Marynarzy i Portowc6w, wła~nie pod prze­
wodnictwem Kapitana Pospie3zyńskiego. 

- Ta opieka wyraża się i w forsie i w oercu ~ mówi 
Bronisław Zache Oby wszyscy mieli takich opiekun6w. 

Zesp6l Pie~hi i Tańca przy Przedsiębiorstwie "Arka" 
liczy w sumie 88 osqb, z tego zespół taneczny 27 osób, ch6r 
56, a orkiestra to właściwie uniwersalna piątka, uniwersal­
na, bo tak pomyślana, te oikiestrę tę motna wykorzysta6 w 
każdych okolicznościach: fortepian, akordeon.., gitara, per­
kusja i kontrabas. 

Należy mie6 nadzieję, te na nied?ugie już dziesię­

ciolecie zespołu otworzy się przed nim droga dalej. W u­
biegłym roku już już miel~ wyjechać do Rostocku, ale Mi­
nisterstwo nie dysponując odpowiednią ilością miejsc pro­

t 
panowało zmniejszenie zespołu do połowya 

- Wobec tego zrezygnowałeM z wyjazdu w og6le. To 
jest zespól amatorski i ni~ motna zratad ludzi takimi posu­
nięciami. Tu niczego w drodze administracyjnej nie rnotna 

Miejmy nadzieję~ powtarzam - że na 10-lecie ist­
nienia gdyńskiego zespołu będą mogli wszyscy w komplecie, 
bez konieczności wybierania i tym samym urażania i rozża­

.lania poszczególnych śpiewaków, czy tancerzy - wybrać się 

w zasłużoną aalszą podr6z. 
I napewno będą dobrym ambasadorem gdy6skiej kultury. 

X X 
X 



Taki sam wyjazd należy się oddawna gdyńskiemu chóro­
wi przy przedsiębiorstwie Hartwig. Jest to drugi zespół a­
matorski, pięknie reprezentujący w naszym kraju portową 
Gdynię. 

Kierownik i zarazem założyciel tego chóru, RAFAŁ 
KILO~ otrzymał w Dniach Gdańska ex aequo z Bronisławem Za­
chem na gr odę spol.--kult. miasta Gdyni. 

To równoczesne przyznanie nagrody muzycznej dwom 
najbardziej reprezentacyjnym zespołom /boó przecież w oso­
bach kierowników nagrodzono i pozioM zespołów/ ma swoją 
szczeg6lną wymow;. Podkreśla r6wnorz~dno~ć dwuch bratnich, 
pięknie pracujących grup milośnik6w muzyki, śpiewu i tańca • 

. są to zespoły równorzędne i zarazem zupełnie odręb­
ne. "Arka" specjalizuje się w folklorze kaszubsko-morskim, 
bo' ·Gdynia leży nad rr.orzem i za razem w sercu regionu kaszub­
skiego. "Hartwig" natomiast podkreśla swoim repertuarem,że 
Gdynia to miasto portowe, w kt6rym spotykają się ludzie 
różnych ras i narodowości. 

"~miem twierdzić - m6wi Rafał Kidań - że właśnie 
charakter.naszego repertuaru, popularna piosenka międzyna­
rodowa, jest dużym magnesem dla amator6w, garnących si~ do 
śpiewu. Przecież w naszym 90-osobowym chórze 52 osoby są 
spoza przedsiębiorstwa Hartwig. 

~~w jaki sposób zdobywa Pan ten repertuar? 
- Noo, bez magnetofonu ani rusz. To moja prawa ręka. 

Łapię r6żne melodie ·z radia, przegrywam z płyt, a p6źniej 
wszystko to rozpisuję. 

- Jest co ~obić. Jak pan to godzi z obowiązkami za­
woaowymi? 
Bo tu trzeba wyja~nić, że prowadzenie chóru i estrady przy 
przedsiębiorstwie C.Hartw1g jest tylko częścią obowiązk6w 
p.Kidonia. Jego zasadniczym zawodem jest spedytorstwo. Zro­
biwszy pr~cę djplomową w Wyższej Szkole Ekonomicznej z za­
kresu tranzytu - pracuje od dziesi~ciu lat jako spedytor­
dysponent. 

- Gdyby mi dawniej ktoś powiedział, że będę jednOf"o 
cześnie pracował w porcie zawodowo, prowadził ch6r, estra~ 
dę i jeszcze udzielał lekcji muzyki, roześmiałbym się po­
prostu, ale teraz widzę, że im więcej obowiązk6w człowiek 
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Składa się z 14 os6b. Ma w repertuarze piosenki, muzykę 1 
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gwizd artystyczny. Naturalnie, jedzie razem z nami. 

Serce rośnie we mnie w czasie tej rozmowy. Tyle pla­
nów, zapału, tyle konkretnych osiągnię6. I wszystko jakot 
tak sensownie ustawione, że jest miejsce 1 na pracę i na 

radość z rzetelnej rozrywki. 
Oto jest właściwa rola ruchu amatorskiegoc 

Tak. Jeszcze raz utwierdzam się w przekonaniu, że w bardzo 
dobre ręce trafiła ta nagroda _ miasta Gdynic I nie po 

raz pierwszy mam okazję stwierdzi6, że Gdyńskie władze mają 

dobre rozeznanie w wartości ludzi działających na ich tere­
nie. 

"Rozmawia la 

Eugenia Kochanowska 
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Słowa Krystyna Korewicka-Adamska 

muz. Adolf Wiktorski 

BALLADA O PI~CI U KREFTACH z •• ARKI " 
---~==--==============~:::========== 

Modernto expressiwo ·~t c ~ I - r 1 ± Js U 
Nordowy 

gra na wantach jak na 
blask,światlo lamp długo 

J. 
wiatr dziś koncert 
wio - skach plonie 

J 
orga-naoh a morze 
się pa-li, nie-jed-na 

złe kipi i wre, przepastne fa- le ~ białych 
łódź w burzliwą noc sztormuje na wy- so- kiej 

fali "Ty dioble"klną tam drehy 

w glos,wzrok wypatrując w oiemności,Kreftowy r6d,Kaszupsk1 

$e\ r J, J 1 I F V ~ p r I r l 1 Eh ~ ~ 
r6d,to są ry- ba-oy z krwi 1 kości. Ma czterech 

sy-n6w stary Kreft,r3bakiem każdy jestbracie1p1ewajcie 



$~\ J. Ji il5 1' l r P r 11 1 r 4 J s .b P ~ 
wszyscy piosenkę tę bo wszyscy pe= wno Kre= ft6w 

Refr. 

$,; r r 11 J r Is J ~ j I_ r r Ir 
zna-cie. Pi ę-ciu Kre= ft6w z Ar=ki -----

ply-nie ku- tra- mi na mo=rze-----, 

z <tziada pra- dzia=da ry -

..__--
dzisiaj szy- pro --- wie jut-----~=o Pię=ciu 

tr ---' . 

~p\ J :Jl l I j ił J Jl9J J J\r I rJ 
wią.ska------, a każdy kuter prt>=wa- dzi--

~·% J 4 J l F F I iJ. I l I j J I r § r ~ 
łt ___.. 

w stronę p6 l- nocnych m6rz-----o Pię=ciu Kre~ftów 

l 
) 



z Ar- ki-----, wy- bie- ra z głębi włok=-=, 

·~ ~! J J J I r 1 r I r ~Jl l I J $ ~ ~ ~ 3 
l~ni w słońcu sre-brna ry----ba~---, aż bi~~je 

~ b - ~~ 9 91, r r l§r-lSrl.J rl~ J §r Ir~~· 
w o-ozy blask----~, Pięciu Kre- ft6w z Arki 

~ \ F' I F r § F j r J ~ j I J J I ~ą 
~ 

----, do portu wiedzie za---lo-- gi-----=, 

Rewskie mo-ro-we ohło-pa=--ki, znów dzisiaj wśr6d. nas o 

są 

X 

X X 

.. 
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słowa: Krystyna Korewioka=Adamska 
muz. Adolf Wiktorski 

Nordowy wiatr dziś koncert gra 
na wantach jak na organach, 

a morze złe kipi i wre, 
przepastne .fale w białych pianach , 

W rybackich wioskach plonie blask 

światło lamp długo się pali, 
niejedna ?.6dź w burzliwą noc 
sztormuje na wysokiej fali. 

"Ty dioble"! - klną tam drehy w głos, 
wzrok wypatrując w oiemno~oi, 
Kreftowy ród~- Kaszubski r6d, 
to są rybacy z krwi i kości. 

Ma czterech syn6w stary Kreft, 
rybakiem każdy jest bracie, 

śpiewajcie wszyscy piosnkę tę, 

bo wszyscy pewno Kreftów znacie: 

~!.~qt Pię ci u Kreftów z ''Arki" 
płyni e kutrami na morze, 

z dziada pradziada rybacy 
dzisiaj szyprowie już. 

Pięciu Kreftów z "Arki" 
Wychodzi zn6w na łowiska, 
a każdy kuter 'prowadzi, 

w stron~ północnych mórz. 

Pięciu Kreftów z "Arki" 
wybiera z alębl włok 

" o I 

lśni w słońcu srebrna ryba 
at bije w oczy blask. 

Pięciu Kreftów z "Arki" 
do portu wiedzie załogi, 
Rewskie morowe chłopaki, 

zn6w dzisiaj są w~r6d nas. 

Nie łatwo morzu wiernym być 
i twardej rybackiej doli, 
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ten co ma we krwi morską s61, 
ten morskich trudów się nie boi. 
Los kochające serca dwa 
to zbliża to znów oddala, 
płyniesz w daleki, obcy ~wiat, 
do do~u gna cię dobra fala. 

Na horyzoncie widać ląd, 
drży w sercach radość powrotu, 
krąży nad kutrem stado mew 
i pilotuje was do portu. 
Każde rozstanie to nie żart, 
nikt nie zna swego losu, 
piosenkę gra na wantach wiatr 
więc posłuchajmy piosnki głosu: ' 

Refren: Pięciu Kreftów z "Arki" i t.a. 

Mgr Wojciech Błaszkowski 
Kierownik Zakładu Etnografii 
VLilS.P. w Gdańsku 

Wystawa tradycyjnego sprzętu 
i sztuki ludowej Kociewia 

w Starogardzie 
=====:=============-=--===-= 

Sł.uszne hasło upowszechniania kultury rodzimej, rea­
lizowane od szereeu lat przez Wojew6dzki Dom Tw6rczości Lu~ 
dowej w Gdańsku, znalazło swój silny oaaiwięk w z organizo-, 
waniu pięknej, a niezmiernie pożytecznej wy stawy etnografi­
cznej w Starogard zie. 

Takie już utarło się zdanie, że mówi ąc o rodzimej 
kulturze wo jewództwa gdańskiego ma si~ na my ś li regiom ka­
szubski. Znany on jest z publikacji, lite ratury, spotyka się 
jego ·Nytwory i sztukę ludową, a ciekawy fo lklor niejedno­
krotnie ukazywany był przez zespoły estra dowe w utworach sce­
nicznych, pieśni i tańcu. 

A przecież obok Kaszub istnieją inne regiony w woje~ 
w6dztw1e gdańskim , nie mniej ciekawe i piękne, godne zain­
t eresowania 1 popularyzacji. Zasługuj e na to w pierwszym 



rzędzie Kociewie. ~iestety, poza małym gronem etnograf6w, 
historyk6w i geografów, prawie nikt nie zna tego regionu, 
jego struktury etnicznej, jego folkloru i kultury material­
nej. z braku naukowej monografii, skąpej literatury i pub-
likacji region ten do dziś stanowi dla og6łu społeczeństwa 

białą plamęe 
Q Ten stan rzeczy wpływał dotąd oonajmniej hamująco 
na popularyzację Kociewia, jak też na słabą aktywizaoj; 
jego rodzimej kultury. 

Wojewódzki Dom Tw6rczośc1 Ludowej, nie mogąc docz~-
ka6 się wyja~nienia tych mroków, umożliwiającego włączenie 
tego regionu a o programu upowszechnienia kul tury, a zwła­
szcza uaktywnienia jego tw6rc6w ludowych, postanowił sam 
sięgnąć do właściwego źródła rękodzieła 1 sztuki kociews· 
klej = ac starych chat wiejskich.., .. po tradycyjny sprzęt 
ludowy i wytwory artystów rodzimych. 

Wytrwale l żmudne poszukiwania mgr L1szkowskiej-
Skurowej /przy wsp6łuaz1ale przedstawioieli Powiatowego 
Domu Kultury 1 Wydziału Kultury w Starogardzie/ w chatach .. i poddaszach starych budynk6w, niejednokrotnie w najbar­
dziej zapadłych wsiach kociewskich, dały nadspodztewane 
rezultaty. Oto ~gromadzono tyle ciekawych obiekt6w, że w 
miejsce planowanego początkowo pokazu, motna było urządzić 
pełną wystawę etnograficzną rtgionu kociewskiego. 

Otwarcie jej, dokonane w obecności przedstawicieli 
Ministerstwa Kultur~ i Sztuki, wł~dz wojev6dzkioh, partj~ 
i licznych gości -- przez Przewodniczącego W' .. R.N. Ob.Sto­
larka - stało się wydąr~eni~m w iyciu Kocie~ia. 

Na wystawie, obejmJjącej kilkaset eksponat6w ukaza­
no prawie wszys~kie gałęzie tradycyjnego rikodzieła ludo­
wego, umożliwiając oglądającym wytworzenie sobie obrazu 
typ6w gospodarki i poziomu kultury materialnej regionu ko­
ciewsklego. 

Uwagę zwiedzającego przykuwa m„ie plecionkarstwo. 
Obok starych, a ciekawych w swej fermie kobiałek, kibek 
i miarek, wykonanych piękną tech~iką spiralną, widzimy 
kształtne kosze i koszyki sporządzone wprawną ręką przez 
Osowskiego ze Zdrojna - z korzeni sosny 1 świerku w tech= 
nice krzyżowo-żeberkowejo . 



Nie mniej interesuj~cy jest dawny sprzęt r3back1. 

Reprezentują go wiersze, więcierze i klonia /"kaszorki"/, 

dalej narzędzia utywane w czasie połowu jak: wal do nawija­

nia lin siec1owych 9 kotwiczka do lodzi rybackiej 1 szereg 

innych przedm1ot6we 

Z dawnych narzędzi do uprawy roli pokazano częś6 

drewnianego radła, mianowicie grząaziel z przymocowanymi 

do niej uchwytami t.zw. sochami. Interesuj~oym obiektem· 

jest "radlica" czyli spulchniacz 'o drewnianych rad licach 

1 trójkątnej, poziomej ramie, do której przytwie rdzone są 

żelazne "zęby" kowalskiej roboty. ' 

Wyeksponowane jarzmo pojedyńcze t.zw. kluka, pocol>­

nie jak j3rzmo ·podwójne typu podgardlicowego / ramowate/, Sfl 

podobne do jarzem używany9h w sąsiednich regi onach. 

Z dawnych środków transportu pokazano nieokute sanie ko-

• ciewskie, typu plozowo-stramowo-,nasadowegoe 

Ciekawą formą odznacza się sierp, natomiast kosy , grabie 

1 cepy kapicowe nie różnią się od tego rodzaju narzędzi, \ 

wyśtępujących w innych regionach Pomorza. Odmiennym w kształ-

cie 1 w koustrukcji jest "wialnikh, przyrząd do czyszc zen ia 

zboża /prototyp wialni obrotowej/. 

Powszechne zainteresowanie budzą wy s t awi one po jemni­

ki na zboże, zwłaszcza t.zw. kuma z dwoma uchwytami~ drążo­

ne w grubym pniu drzewnym, oraz taką samą tedhniką sporz1-

dzone "p6łkorcza", r6~nej wysoko~ci. Godne uwa gi s~ r6w~i e~ 

"koponki", czyli niecki do ugniatania ciasta, dłuban e .w li­

pie, dalej łopaty i czerpaki drewniane, r6żnego kształtu i 

wielko~ci, oraz piękne w swej formie warządhwie do*nalewa­

nia strawy, łopatki do czerpania mą_ki, gotowanych z1emnia­

k6w ozy specjalne - do ubijania masła lub dziurawione o 

charakterze p~rzetaka. Zestaw ten uzupełnia ją· drewniane 

"~ątewk\" do rozbijania jajecznicy, zsiadłego mleka lub za­

cierek oraz tłuczki /"szturaki"/ do ziemniaków. Widaó tei 

obok charakterystyczne "drabinki" do sera ora z znany na ca­

łym Pomorzu typ beczułkowatej kierzanki /z bijaki em/ do ro­

bienia maslae 

Z narzędzi do przerobu słomy lnianej wystawi ono c ierlice 

z mieczem dwud7iinlnym, grzebief.1 i szczotki , dalej kołowro­

tek do przędzenia /podobny do kaszubskiego/ i charaktery"7· 

• 

.I 
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styczne "wij .at ki" typu poz i omego, nie spotykane w rej anie 
ka$zubskim~ Uwagę zwracają kociewskie krosna, duży warsztat 
tkac~i typu nicielnicowego. Obok widaó snowadła 1 płoc~ę. 

w dziale ceramiki pokazano kilka starych naozyh 
dzbankowatych z wydatnym brzu~cem w ~roGkowej lub dolnej 
czę~ci naczynia 1 o ciemnobrązowej polewie /w dzbankach 
tych podawano mleko lub kawę/, dalej naczynie miskowate i 
wielkie dwuuszne garnce, z których jeden, wyŚoki na 45 cm 
charakteryzuje się ciekawym kształtem. przypominającym ka­
szubską drewnianą stępę, a więc o słabym wybrzuszeni~ ~oian 
1 wklęsłym ich zwężeniu u samej podstawy~ Z dawnych ozdob­
nych wazon6w, z kt6rych ongi szczycić się miało garncarstwo 
kociewskie, udało się organizatorom zdobyć ~tylko jeden, u­
szkodzony egzemplarz, o ciemnej glazurze. 

Beczek, tynek i wiader drewnianych nie eksponowar-o, 
jakkolwiek ta dziedzina tw6rczo6ci rodzi~ej w Kociewiu je­
szcze nie wygasła. Żyjący dotąd we wsi Wda bednarz Franci­
szek Nowopolski dal na wystawę piękne kołowrotki do prz;­
dzenia wełny 1 wl6kna lnianego. 
Zwie~zający wystawę ma okazję de zobaczenia szeregu innych 
przedmiotów, a zwłaszcza narzędzi używanych w gospodarce 
domowej tego regionu, jak: maglownice, wagi dwuramienne, 
tark~ do burak6w, notyce do strzytenia owiec, ciekawie 
skonstruowany n6ż do obcinania burak6w, krzesiwo, trójnóg 
ogniskowy, bardzo pomysłową 1 jeszcze dziś w użyciu b~dącą 
kł6dkę do zamykania drzwi chaty, dal.ej - deskę de wyrówny­
wania słomy kryjącej dach, pilę ręczną tarczową 1 t.a. 
Eksponowany warsztat wiejski t.zw. kobyłka, na kt6rej go­
spodarze kociewscy do niedawna wyrabiali styliska, trzonki 
1 kłonice, drewniane pantofle I "kork6wki "/ i inne przedmio­
ty, przypomina bardzo tego rodzaju warsztat spotykany c~ę­
sto na Kaszubach. 

Do ciekawych i bardzo ważnych eksponat6w zaliczyć 
należy ludowy sprzęt meblarski. Pokazano tu ro~suwalne łóż­
ko, kołyskę, lawę sypialną, stół, stołki o pięknie profilo­
wanych oparciach, bufet kuchenny z łyżnikiem /podo~ny do 
kaszubskiego szelbiąga/ oraz kilka pięknie polichromowa­
nych skrzyń kociewskich. 're ostatnie wymiarami i formą nie 
odbiegają od skrzyń występujących w regionie kaszubskim. 
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Ich lico pod51elone jest z reguły na dwa konturem obwie­

dzione pola. Na granatowym, niebieskim lub czerwonym tle wi­

dać kompozycję z ornamentu kwiatowego /drzewo ~ypia lub bu­

kiet kwiat6w, przewiązany wstążką/. Stosowane kolory to: 

niebieski, granatowy, zielony 9 t6łty i czerwony. w jednym 

z o:r1:t.ament6w dostrzega lny je st motyw tulipana, tak bara· zo 

rozpowszechniony w zdobnictwie kaszubskim. Polichromia na 

innym sprzęcie np. bufetach kuchenn3ch jest zatarta. 

Dział sztuki ludowej Kociewia budzi największe zain­

teresowaniee O zdobnictwie tego regionu rr.amy bardzo skąpe 

wiadomo~ci, brak naukowych opracowah i publikacji. A prze­

cież - jak świadczy sama wystawa - sztuka kocienska istnia­

ła 1 dotąd nie zupełnie wygasła. O dawnej rzeźbie i snycer­

stwie rn6wią przydrotne ~wiątki, wyroby~ ro~u 1 metalu, o 

malarstwie ~wiadozą ot,razy na szkle - oraz piękne polichro-

mie na skrzyniach, c hafcie - czepce złotogłowiem wyszywane. 

Malo - oo prawda - tych 6wiadectw, jednak z istniej~cych 

zabytk6w 1 rel1kt6w można sobie wytworzy6 pewien przybli­

żon3 obraz o sztuce Kociewia. sztuce niewątpliwie bogatej 

i pięknej. Wielka szkoda, że brak dzisiaj kontynuator6w 

tradycyjnego garncarstwa, malarstwa i hi~tu w tym regionie. 

Pociesza natomiast fakt - potwierdzony przez samą 

wystawę, że Kociewie posiada zdolnych 1 twórczych rzeźbia­

rzy 1 snycerzy, te od~ywa tkactwo i malarstwo na szkle. 

Zaprezęntowana na wystawie rzeiba Jana Giełdona budzi zain­

teresowanie dzięki wykorzystaniu przez autora naturalnych 

form /korzenie, pieńki i konary drzew/ podpowiadających ~y­

b6r tematu. Cszozędnymi ~rodkami uzyskał dużo wyrazu wrze­

źbach przedstawiających np.: kun~ leśną, sarnę, źrebaka,bo­

ciana i inne zwierzęta czy postacie ludzkie. 

Prace Edmunda Zielińskiego ze Zblewa cechuje rozbra­

jająca naiwność i ciekawy urymitywizm dzięki zastosowanym 

uproszcze~iom w formie i technice. Dostrzega się to w po­

$taci św.Antoniego, w Ukrzyżowanym i w Dyngusie. 

Alojzy Stawowy z BietowaJ dzięki wrodzonej zdolna~ 

toi i uczciwej robocie uzyskujA w swych r~eibach dużo wy­

razu estetycznego. Postacie w jego "kapeli" to jakby tyw­

oem utrwaleni w d~zewie kociewscy muzykanci, 8 w "szopce~ 

zaklął obra~ w~ejskioh pastuszk6w, god~ie odgrywających 



swą rolę0 

W pracach Henryka Drozdowsk'!.~gc dostrzega si~ dużo 
wysiłku włożonego w poprawność formy i stosowanej techniki. 
Autor podpatiuje i na~laduje sztukę oficjalną. 

Malarstwo na szkle stawi ~ nJerwsze kroki. W tej 

technice pr6bują się wypowied~ie6 Jan Gieldo6, Gertruda 
Mąsiorske 1 Andrzej Nazaro~uk. Być może, iż uda się im na­
wiąza6 do chlubnych tradycji rodzinnego obratnictwa, ktdre 
wygasło w tym regionie z górą sto lat temue 

Ludowe tkactwo kociewskie odnawia swój żywot w tnw. 
szmaciakach. Szereg eksponatów rokuje tej d~iedzinie tw6r­
czo~o1 ludowej na Kociewiu pomyślny ro~w6jo Franciszka 
Pstrąg z Łąckiego Pieca osiąga przyjemne efekty stosując 
w swoich chodnikach poprzeczne motywy pasowe o harmonijnym 
zestawie kolorów, podkretlone konturową linią, odoinająoą 

pasy od tlae Wanda Nazarczuk z Karwina stara się jeszo~e 
bardziej otyw16 utkane przez siebie szmaciaki przez doda-

nie do motywów pasowych romboidalnego układu tęczowych dese­
ni w środku ohodnikae 

Przyjemną in owa o jie wśród wielu dziedzin represento-.. 
wanego na wystawie rękodzieła ludowego stanowtą lalki wyko-
nane mistrzowską ręką Anny Lange g Lubichowao Pomyslowoś6, 
estetyka w kształcie 1 kolorze ora~ opanowana technika oto 
cechy charakter,zująoe wystawioną grupę "s~opki" i "dyngu­
su"e 

Wnioski końcowe: 

Wystawa tradycyjnego sprzę~u 1 sztuki ludow•j Kociewia w 
StarogardEie Gdańskim: 

1/ ukazała nie anane dotąd wielkie bogaót1ro kultury mate-= 
rialnej regionu kociewskiego, ujawniła żyjących tu 
sdolnych tw6ro6w ludowych, prezentując ich wartościowy 
dorobek; 

2/ zwr6cila uwagę społeczeństwa wiejskiego na wielkie zna­
czenie zabytków rękodzieła ludowego 1 konieczność ich 
ochrony; 

3/ rozbudziła zainteresowanie naukowców 1 społeczeństwa g 

Pomorza 1 1 po~a Pomorza ciekawym regionem kociew1ak6w. 
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Wpjew6dzk1 Dom Twórczości Ludowej w Gdańsku dobrze wywią­

zał się z podjętego zadania, zar6wno pod względem celowotci 

imprezy, jak 1 sposobu jej zorganiEowania. Ekspozyc~a przej­

rzysta, oprawa plastyczna /wykonana przez artystę pło A.Mi­

ronowsk1ego/ doskonała. 

~ pośród wielu pokazów 1 wystaw urządzanych przez w~ 
D.T.L. tę ostatnią uznać nale~y za największe osiągnięcie, 

gdyż przyc~yni się ona niewątpliwie do poznania, ożywienia 
\ 

i popularyzacji ciekawego regionu. 

Należy spodziewa6 się, że wystawa ta stanie się za­

lążkiem muzeum kociewskiego. 

mgr «.Błaszkowski 

Marchołtowe figle w Dniach Gdańska 
--===========:============~====~~~ 

Dnia 20 lipca br. Amatorski Zespól Teatralny WDTL 

wystąpił z premierą komedii sowizdrzalskiej "Marchołt" Roma­

na Brandstaettera. 
Bohater średniowiecznych opowie~ci ludowych - Mar­

chołt, polski odpowiednik europejs~iego Sowizdrzała, zapład­

~1ał niejednokrotnie wyobratnię naszych pisarzy. Był on boha­

terem utworu Biernata z Lublina, w okresie za~ Młodej Polski 

Jan Kasprowicz stworzył postać Marchołta - filozofa$ Współ­

cześnie temat ten podjął Roman Brandstaetter, pisząc swoją 

"Komedię sowizdrzalską w ośmiu sprawach". Wydawnictwo Lite­

rackie zaopatrzyło ją w ilustracje Andrzeja Stopki utrzymane 

w stylu XVI-wiecznych drzeworyt6w • 

. Komedia ta świetnie nadaje się dla amatorskich zespo­

ł6w teatralnyct, zespo16w, które powinny zaspakajać pragnie­

nia rnilośnik6w aktorskich przeżyć. nie siląc się jednak na 

dublowanie pracy teatrów zawodowych. 

Słuszny był więc wyb6r tej sztuki przez Marię Chodecką 

reżysera Teat~u "Wybrzeże", od 2-ch lat ofiarnie pracującą z 

zespołem teatralnyrr WD'I'L. Decyzja ta wymagała niewątpliwie 
dJ~ej odwagi. W s~tuoe jest kilkana~oie r61 do obsadzenia. 

li 
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Operowanie tak dużym zespołem nte było rzeczą ła~wą', tym­

ba:rdzie f, !fe ·szere·g ... r.6l f tr~eba było dublowa6 .- - / ayscj,pl1na 

iespoł6w -an1atorsk-ioh- jent b-O'Niem- daleka od ideału o Tym wię­

k-;·~ci~ 'vitfo. '"zas1uga p.Chodeok.iej, kt6ra nie sz-czędl:ąo sił,po-­
śwtęoaj~c sw6j urlop, przygotowała- to barwne widowisko ja­
ko wkl~d 1 :!fDTL~ w ' ""u~świL13fi1ie'n1e· tegorocznych Dn i 'Gdańska„ 

' ,, A.li . .... ~ .... • "" • 

·~ Piękną feerię barwnych kostiumów zaprojektowała wg 

' flustrac"ji 1;r{arze~'ja"' St'oplii plastyc'zka WDTL' =- Krystyna ··'Ni-
" "t! , """"""A I , .A .... - ....... ... ł 

śniewskaee Mu~ykę skomponow~~ Kierownik Działu Muzycznego, 

popularny zdobywca ubiegłorocznej nagrodf me Gdyni, Adolf; 
I .. • ~ -,.. .. - r ......._ ,.._., • -- ._..~ ' ..... - - ~ - - -- --

Wikt orski, a -towarzyszył zespołowi na !ortepianie jego ko-

lega instruktor Antoni Sutowski. 

Wiele zapału, inicjatywy i wysiłku włotyła w przy­

gotowanie przed stawienia instruktorka :pracy .środowiskowej 

Aldona Pająk, dwojąc się i trojąc jako orga~izator widowni, 

inspicjent, elektryk, maszynista, goniec, słowem ozłowiek, 

którego w teatrze zawodowym zastępuje cały aparat admini­

stracyjno=techniczny. 

f lVI ~r?..~l vad'!. gł~w.nych .wystqpili "za~służcnt artyś,..~~. " WDTL-

owskie j sceny: Karol Nnwaliński w roli tytułowej, Wiesława 
ł '(' ·1 ., . ... • • ..... . "I 

Kozłowska j~ko jego tona, Jan Ratuszyćski jako sędzia Kali-

towski . Dub lująca Marchołtową Jadwiga Szepte!_owska, jak 

r6wnież Wiesław Wi~k w roli Woje·,iody to debtutano t zespołu, 
i -

tle 1 oni dzielnie sobie radzili~ 
' 

Na wyr6tniente zaslug~je Leszek Skowroński jako To-

fuasz oraz dwaj jego koleday ~· "frantowskiego cechu" Jan Re­

szczyń~ki 1 Jerzy J~dycki. 

"Kierd~l" c6re~ drukarza Zawadzkiego tworzyły,Leonty­
na Balukiewió z, Henrykći Kosti uk, Dar.uta ral~ u, t~ręsa Ryn-

kiewicz, Irena .Więsko. · .J. • 

W po z os ta ły o h T o la o h wystąp 1.11. : A 1 o j zy We se 1 , . Ja o e k 

~1arkiewtc:z ~· Cezary . Cza jor, Leszek Pyciński, 1.raaeusz ł/a roi1:­

~~owsk1, ~stanislaw Wilk, Leszek Szwarczyk. 

Gr a n a a w u kr ot n 1 e / 2 O i 2 5 eV IL/ w si_ e d z 1 bi e '{! DT ~ . 

sztuka wykorzystuje architektirę zabytkowej sali ~ posiedzeń 

Ratusza Staromiejskiego. Frantowie ukazują się W1coraz to 

innych miejscach, ~nie tylko n~ symbolicznej scence, ale i 

na Widowni. Duio . przytem uciechy młodocianym , widz9rn sprawia 

wdrapująoy sie na balkonik frant ToTasz, okptwajicy pysz-



nych i tępych micszczuch6w lubelskich. 
Przedstawienie "Marchołta" przewidziane w dn.28.Vll· 

na Długim T~rgu na skutek zlej pogody przeniesione zostało 
do Dworu Artusa, gdzie oglądał je zbity tłum widz6w niesy­
tych .trakcj~ Dni Gdańska. 

Doceniając wkład pracy włożon3 w przedstawienie 
Dyrekcja WDTL zorganizowała dla zespołu "czarną kawę" po­
łączoną z wieczorkiem tanecznym, na kt6rym pierwszą danser- · 
ką okazała się niestrudzona reżyserka zespołu, serdecznie 
lubiana przez zespól p. Maria Chodecka. 

Życzymy jej 1 zespołowi dalszej owocnej pracyo 

EM 

Książki pomocne w naszej pracy 
-=====::=-==:=========-======= 

Jan Zygmunt Jakubowski - ~1ĄRl§1.4~-~titl4!~Kl W-wa 1961, 
PZWS str.J51, zl.25,50, Nakł.5.00C egz. 

c.Te3t to trzeci z kolei - po "c..Tanie Kochanowskirr" i nHenr1ku 
Sienkiewiczu" tom pożytecznej "Biblioteki Polonistyki". Po 
zwięzłym szkicu JeZ.Jakubowskiego, omawiającym życie 1 dzie­
ło wie~kiego dramaturga, poety, malar~a i scenografa w jed­
n&j osobie, ksiąika pre~entuje obszerny wyb6r najciekawszych 
i n3jwartościowszych mater1al6w, dotyczących Wyspiańskiego, 
a pisanych przez współczesrych mu 1 potomnych. 

Wprawdzie teatr amatorski raczej rzadko sięga do 
tw6rozości Wyspiańskiego, chociaż "Warszawianka", "Klątwa" 
i fragmenty "Wesela" i "Nocy Listopadowej" były już ukazy­
·wane na scenie amatorskiej, zwłaszcza szkolnej - ale każdJ 
interesujący się teatrem nie w.oże być nieświadomy wielkiego 
zjawiska, jakim w naszej literaturze był Stanisław Wyspiań­
ski. I dlatego wła~nie ta ~biorowa praca zasługuje na jak 
najwięksr,e fJaintere~owanie. 

Szkoda, że tego typu podręcznikowe właściwie wydaw­
nictwo nie uz1s~ało trwalej, pł6ciennej okładki. 
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Anna Kamieńska - PIOUCTOWE ZIELE - W,s2wa 1961, PSW. S.189 
.,.. _ _._...,~._ ......... _.....,._. ... ł1191_ 

~ł.25,- Nakład 2.000 egz. 

w nowej antologii A.Kamińskiej, będącej obszernym wyborem 

rosyjskiej liryki ludowej~ miłośnicy żywego słowa otrzy­

mali bogatą skarbnicę świeżych tekst6w, nadających się zna-
' kernicie do inscenizacji. Autorka antologii ułotyła przetłu-

maczone przez siebie kol~dy, pieśni, wiośnianki itp. w ta­

kiej kolejności, aby obrazowały one twardą dolę ludu ro­

syjskiego od kolebki do grobue 

Zwracamy uwagę na tę ksiątkę zwłaszcza w związku ze zbliża­

jący~ sii terminem obchod6w rocznicy RewolucJi Październi­

kowej, zwłaszcza że antologia zawiera również wiele pie~ni 

historycznych 1 tołnierskiche 

Jan Parandowski - 4.1Q}I~J!!.4._§.t.Q.\1Ą_ W=wa 1961, Cz. str.J)J 
zloJ5,- Nakło 10 tyso 

Kto przeoczył dwa poprzednie wydania tej pi~knej książki, 

ma obecnie okazję uzupełni6 sw6j księgozbi6r trzecim raz! 

szerzonym wydanierne Nestor naszego naszego pisarstwa,~wiet­

ny stylista, Jan Pćirandowski, odsłania w "Alchemii słowa" 

tajniki warsztatu pisarza. Książka powstała z licznych no~ 

tatek robionych przez autora "na gorąco" po rozmowach z 

czytelnikami i dlatego jest wielk~ i bezpośrednią odpowie~ 

dzią na mnóstwo kwestii nurtujących nas przy lekturze raz~ 

maitych dzieł„ 

"Nie rra rozdziału, kt6remu nie przybyłoby kilka stronic -

pisze autor we wstępie do tego wydania - zdarzają si~ par­

tie zupełnie nowe. Nie sądzę jednak, by ~lał to być kres ••• 

W następnej edycji przewiduję niejedną sposobność, by za­
kl6o16 bieg zdań nowym intruzem, który już czai się w moim 

notesie. Tego rodzaju książki nigdy si~ właściwie nie koń­

czą , złożone z obserwacji, rozważań 1 re~~ksji, zachowują 

zawsze obszer~y margines, oczekujący nowych faktów lub my-

śli". 

Jerzy Starnawski - 4:Q.4.~J11!.QJ~I~\l-lQ..t)f_tQ)l[cl.l_l:Q1.§.[l~cI.-I._Q:ę.~~ 

Wrocław 1961, Ossolineum, s.867 zł.85 
Nakł. 2. ooo egz. 

Monumentalna antologia zawiera ponad 250 wierszy o poecie, 



kt6ry był natchnieniem setek innych poet6w. Szozeg61ną. oso=­

b~iwoś6 tego bogatego zbioru stanowi jego druga część pre­

zentująca wiersze o Mickiewiczu - tureckie, hinduskie, hi~ 

szpańskie, włoskiet francuskie, niemieckie 1 rosyjskieePod­

suwa to pomysł, aby w rocznicę urodziń lub śmierci Mickie­

wicza zorganizować wieczornicę o takim międzynarodowym cha­

rakterze. Moż:1a to.również ucz,Yni6 z okazji" Świato~ego Dnia 

Młodzieży /10.X./. Książka Starnawskiego poprzedzona zosta­

ła przez autora cennym wstępem, wyjaśniającym założenie ni­

niejszej a11t ologii. 

Ciekawostki z r6żnych szufladek 
================;=====---=-----

W Opinogórze koło Ciechanowa /woj.warszawRKie/ powstało no­

we Muzeum. Stylowy pałacyk Opinog6rski zbudował w r. 184J 

5en.Wincenty Krasiński dla swego syna, Zygmunta, trzeciego 

ze sławnej tr6joy wieszoz6w ro~antyzmu. W. Muzeum Opinogór­

skim jest jeszcze b.niewiele pamiątek, ' ale wart zwiedzenia 

jest sam zamdczek, piękny park 1 miejscowy ko~ci6l, w któ­

rego podziemiach znajdują się g~oby rodziny Krasihskich~ 

X X 

X 

Może zrealizowany zostanie film biograficzny o Józefie Con~ 

radzie, wielkim pisarzu-angielskim, polskiego pochodzenia~ 

Pierwsze rozfftowy na ten temat odbyły się w Warszawie z oka­

zji przyjazdu delegacji kinematografii brytyjskiej, która 

przybyła ao Polski w związku z "tygodniem film6w angiel­

skich". 

X 
X 

X 

Dino de Laureatis, najpotężniejszy z europejskich producen~ 

tów filmowyah nosi się z zamiarem nakręce~i2 film~ na pod­

stawie biblii. Film ms ~ię składać z 6 serii, z kt6rych kai­

da będzie dziełem in~ego reżysera. 

X X 

X 

' 
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Obchodzący niedawno sw6j jubileusz Państwowy Instytut Wy­
dawniczy w przeciągu 15 lat działalności wydal J tysiące 
tytuł6w w 50 milionach egzempląrzy. W liczbie tej znajdu­
je się wiele pozycji udostępnionych po raz pierwszy pol~ 
skiemu czytelnikowi. Są to najczęściej dzieła naukowe, 
umożliwiające zastępom młodych naukowców poznanie pięknych 
tradyo,ji własnego kręgu. "Wsparci o piękną przeszłość -
stwierdza Redaktor "Polityki" Mieczysław Rakowski - jesteś­

my duchowo 1 moralnie silniejsi do walk terafniejszych i 

\dlatego opłaca się inwestować w przedsięwzięcia edytorskie 
tak~e deficytowe"~ 

X X 

X 

Na Uniwersytecie Toruńsktm im~Mikołaja Kopernika powoła­
no do ~ycia pierwszą w kraju katedrę t eatrologii. Wykła­
dowcą ma być znany teatrolog, autor wielu interesujących 
prac, naczelny Redaktor dwutygodnika ttfeatr", Edward Csato. 

X 

l)isarka !Vybrzeżowaf Stanisława Fleszarowa-Muskat, od!1io­
sla ponowny sukces w konkursie na sztukę teatralną, oglo­
szonim przez 'Krakowską Radę Narodową. 
Sztuka Fleszarowej "Dom na wzg6rzu" otrzymała II nagrodę 
r6whorzędnie ze sztuką znanego w kraju autora Jerzego Ero= 
szkiewioz8 • Pierwszej nagrody nie przyzna~o nikomu. 

X X 
X 

Objazdoiy Teatr Ziemi Mazowieckiej będzie miał pierwszy 
w kraju "przenośny budynek". Będzj€ to coś w rodzaju powło­
ki balonu, kt6ra nadmuchana i odpowie~nio obciążona bę­
dzie stanowić obszerne sklepienie, pod którym mieścić się 
będą trybuny z krzesełkamj_ i podesty sceny ... 
Montowanie całego teatru przez 10 maszynist6w trwałoby 
około 6 godzin. O ile t~n n~grodzony na ko1Kursie projekt 
ruchomego teatru zdę egzamin - zainteresują się nim 1 inne 
teatr~ objazdowe w Polsce4 
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Brawo młodzi modelarze 

ze Starogardu 
----- .... --------

Po raz pierwszy w dziejach Starogardu zorganizowana 
została wystawa modeli morskich. Bogata galeria rozmaitego 
typu jednostek morskich, pokazanych w miniatu~ze, wywołała 
ogromne zainteresowani.e~ W ciągu kilku t~1 godni z·.vieć1zilo ją 

około 2.000 osób. 

Zainteresowanie zwiedzajncych podsycała jeszcze ~wia­
domość, że autorami tych uda~ych, wykonanych z wielką precy­
zją modeli, są młodzi Starogardzianie i że wystaws jest pre­
zentacją Modelarni Morskiej. 

Modelarnia ta pows tała przy PDK w Starogardzie dzięki 
staraniom kierownike PDK, Janusza Gedrysa, który uparł 2ię 
bodaj w ten sposób przybliżyć morze do Starogardu. Odrazu 
zapisało się do niej 80 ucznt6w w wieku od 10 do 17 lat i 

rozpoczęli zajęcia z instruktore~ Leonem Bulińskim, dawnym 
I mechanikiem Żeglugi. 

Wła~ciwy kierunek naaany mlodzie~y od pierwszego dnia 
wykład6w i zaję6 pr 0 k~ycznych i za~~ 1 ~l0dzie~y wyd9łJ w 

SJ~je piękne rezultaty. Jes t na co popatrzeć! Pięć spośród 

tych modeli ma wartość muzealną. Są to modele statków "Ba~ 
tory", niszczyciela "Grom". niszczyciela "3kor.1j 421",pol­
skiego ścigacza okrętów podwodnJch i holownika uniwersalne-

go "Swar o.ż.:y c ". 

Zarówno te prace jak i szereg innych modeli mają wszelkie 
szan~e, aby nie z~w~tydzić Modelarni Starogardzkiej na 
ogólnokrajowej wystawie we Wrocławiu, do której Starogard 
pilnie się przygotowuje. 



Vłyb ie ramy sztuki do grania 
========-================= 

A.Sał.yi'iski "PIO§.:[NKA_Q,_!!_1ŁODYM DOBOSZU" /"Baraban­
szczica" /, sztuka w J aktach. Prze kl.ad - Tadeusz Żeromski, 
ppracowanie tekstu i uwagi inscenizacyjne - Janusz Nowacki, 
projekty dekoracji i kostiumów oraz uwagi scenograficzne -
Jerzy Gorazdowski, muzyka do słów piosenek - Mieczysław Stat­
kiewicz.CPARA 1961. 

Trzymająca widza w napięciu akcja tej interesującej 
f:"' 

sztuki rozgrywa się w czasie ostatniej wojny w jednym z wy- . 

zwalonych już miast radzieckich. Toczy się tu teraz ostatni 

akt walki kontrw3wiadu radzieckiego z pozostawioną na tył.ach 
frontu niemiecką siatką szpiegowską. Ten wątek sensacyjny 
splata się w sztuce Salyńskiego z drugim, poważniejszym.Jest 
nim dramat Miły Sniżko, bohatersko wypełniającej do końca 
bojowe zadanie zdemaskowania szpiega. Dramat jej - a zarazem 
poważna, bo decydująca o wymowie całego utworu, trudność dla 

~ wykonawczyni i reżysera przedstawienia - polega na dwoisto­
ści tej postaci. Musi ona zachowaniem swym zasługiwać na po­

gardę i potwierdzać ujemne sądy o niej otoczeniat a równo­

cześnie ukazać całą prostotę i piękno prawdziwego swego wnę­

trza. 

t) 

. Szczegółowo opracowane uwagi insoenizacy jne bardzo, 

pomocne oędą realizatorom tej technicznie nietrudnej /1 de­

koracj~/ i obsadowe wygodnej /6 kobiet i 10 mężczyzn różne­
go wieku/ a ideowo i fabularnie ze wszech miar godnej pole­

cenia sztuki. 

Jerzy Szaniawski "NIECODZIENNE ZDARZENIA". Trzy jed­

noakt6wk1. Uwagi 1.nscenizacyjne - Stefania Domańska, projek­

ty dekoracji 1 kostium6w - Henryka Głowacka. CP.ARA 1961. 

Trzy, wiążące się problematyką filozoficzną, krótkie 
utwory sceniczne seniora wsp6łczesnych dramatopisarzy pol­

skich, autora "Dwu teatr6w", z którego to d:ramatu wyjęto jed­

noaktówki "Pow6df" 1 "Matka". Szaniawski reprezentuje odręb­
ny styl teatralnJ', często niesłusznie określany pogardliwym 

terminem "szaniawszczyzny". Wybrane tu teksty - zaledwie kil­

kuosobowe ale bardzo subtelne i przez to trudne - mają wszy-



stkie znamiona oryginalnego warsztatu pisarskiego Szaniaw­

skiegoe Zar6wno w dwu wyżej wymienionych, jak w trzecim, 

przerobionym na scenę słuchowisku radiowym pod tytułem 

"Zegarek", realizm obserwacji, sny i marzenia wspaniały 

dialog splata w poetycką metaforę o złożoności ludzkiego 

życia. Urok ich - a zarazem gł6wna trudnoś6 realizacyjna 

- polega na tym, że są to utwory oparte nie na akcji lecz 

świecie myśli i uczuć postaci, na podtekstach wypowiada~ 

nych kwestii i równie jak one wymownym - milczeniu. Naj­

prostsze zdarzenia pod pi6rem Szaniawskiego ukazują sw6j. 

głębszy sens, a zwykli ludzie odsłaniają, nieraz nieuświa­

domione dla nich samych, głębiny swych dusz. Nad życiem 

trzeba więc - m6wi Szaniawski - poważnie się zastanaw1a6, 

gdyż nic w nim nie jest ani proste ani łatwe. 

Jerzy Janicki "CZE~Ć JEGO PAMIĘC.IV Uwagi insceni­

zacyjne - Stefan Burczyk, projekty dekoracji 1 kostiumów 

- Jerzy Gorazdowski.CP.ARA 1961. 

W niepozornej, niczym dotąd nie wyróżniającej się, 

szkole w małym mieście odbywa się zjazd wychowank6w, któ­

rego "gwoździem" ma by6 uroczystość "ku ozoi" poległego w - . czasie działań wojennych ucznia Adama. Zyoie. jego 1 "czyn" 

przeszło już w legendę, a raczej legendę o nich stworzyl 

kierownik szkoły dla chwały własnej, szkoły i środowiska. 

Tymczasem na,~jazd przybywa Adam - żywy, woale nie 

w glorii bohaterstwae Po prostu zwykły krawiec z Sochacze­

wa. Kult zmaliłego zmienia się w lęk przed żywym - więcej -
# • 

prawie w nienawiść do ntego. Żywy nikogo nie obchodzi, lu-

dziom potrzebna tylko pamię6 o nim. To nic, że przesadzona 

i nie oparta na prawdzie. 

Interesują~y obraze sceniczny /1 dekoracja - ~klasa 

szknlna, obsada: 5 mężczyzn 1 1 kobieta/, wyrastający z 

klimatu dramaturgii Szaniawskiego, cechuje cienki i ironi­

czny dowcip, który łatwo zagub16 przy tylko komediowym tra­

ktowaniu utworu, kryjącego gorzką' prawdę o ludziach i życiu. 

Aleksander Sztejn· "HOTEL ASTORIA" /"Gostinnica Asto­

ria"/, sztuka w 4 aktach. Przekład - Witolda Jurkiewicza. 

Lud.Spółdz.Wydawnioza 1961. Biblioteka Teatrów Ludowych. 
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Złoż3ł3 się na to następujące_ re1·exaty : . , 

1/ Kierunki nowoczesnego wychowania - prof.dr Bogdan Suoho­
dolsk:i, 

2/ Prądy um,ysłowe wsp6lczesności - prof.dr Jan Legowicz, 

J/ Charakterystyka zjawisk artystycznych w Polsce w świetle 

kryteriów estetyki marksistowskiej - dr Sław.Krzemień, . 
4/ Perspektywy demograficzne i ekonomiczne najbliższego 10-

leoia jako podstawa działalności kulturalno-oświatowej 
i bibliotekarskiej - Dyr Dankowski z PKPG, 

5/ Przegląd badań nad społeczną i kulturalno-oświatową fun- . 
keją domów kultury w ostatnich latach - i rezultaty~ 
prof. Kamiński, 

6/ Założenia do planu działalności kulturalno-oświatowej w 

r.1962 - Dyr. Czesław Kałużny. 

Dyr.Kałużny podkreślił, że w działalności k.o. węzłowe znJ­
czenie mają kadry, modernizacja pracy, odpowiednie wyposa­

ienie placówek, opanowanie właściwych metod pracy i skoordy­

nowaną akcje. Spełnieni.e tych warunk6w pozwoli nadąża6 za 

żyo iem. 

Głównymi elementami w perspekt3wioznym planie k.o. w latach 
61-65 mąją być masowe środki działania: książka, film 1 te­
lewizja, jeśli zaś idzie o najbliższe lata, mają one by6 

poświęcone w szczególności plastyce 1 ruchowi amatorskiemu: 

X X 
X 

Tegoroczne Dni Gdaf1ska /22 - 29 lipca/ wypełnione 
były mnóstwem imprez, które łączyła wspólna myśl przewodnia: 

pokaza6 mieszkańcom Gdańska osiągnięcia naszego miasta we 
wszystkich dziedzinach, przypomnieć jego historię, zbliżyć 

do środowiska artystycznego i umocni6 •patriotyzm gdańsko­

mors ki". 
Czy ten cel udało się os1ągną6? Pośrednią odpowie­

dzią na to były tłumy widzów 1 słuchaczy uczestniczących we 
wszelkich wystawach, pokazach, widowiskach i koncertach. 

Wojewódzki Dom Tw6rczośc1 Ludowej włączył się do bogatego 
programu imprez organizując w dniu 22 lipca występy swojego 

I 

zespołu mandolinistów i zespołu muzyczno-tanecznego na Placu 
Zebrań, oraz dając trzy p!'zedstawienia #Marchołta" Brand-



staettera w wykonaniu zespołu teatralnego WDTL. Dwa przed-, 
stawienia odbyły się w Ratuszu Staromiejskim, a jedno w Dwo­
rze Artusa. 

X X 

W dniach od 2 do 22 sierpnia odbył się zorganizowa-. 
ny staraniem WDTL 1 Kuratorium Okręgu Gdańskiego - trzytygod­
niowy kurs dla nauczycieli. Zgromadził on w sumie 240 słu­
chaczy z całego województwa. 

X X 

X 

VI ostatniej dekadzie sierpnia w ramach t.zw. "wymia­
ny doświadczeń" przybyła do WDTL Red.mgr Irena Jaroszowa, 
instruktor Woj.Ośrodka Metodycznego w Kielcach. Trafiła 
akurat na kurs nauczycielski. Poniżej zamieszczamy jej uwa­
gi na ten temat: 
w kręgu pracowników kultury znana jest specyfika gdańskiego 
WDTL-u, jego profil odbiegaja-:OY od schematu innych Dom6w , 
Kultury, tym bardziej atrakoyjny, że w jakiś planowy, me~ 
todyczny spos6b zwrócony wyraźnie ku terenowi, jego ambi­
cjom 1 potrzebom. Dlatego z ciekawośc ią zapoznawałam się 
~ osiągnięciami gdańskiej placówki w okresie najbardziej 
sprzyjającym moim poszukiwaniom - w czasie wakacyjnego 
kursu dla nauczycieli. Uchwyciłam ten moment "s,:,czytu" w 
pracy WDTL, kt6ry jest podsumowaniem roku, a zarazem startem 
do nowego sezonu szkolenio~ego 1 zebrałam garść spostr~e­
żeń sprawdzonych bezpośrednio na materiale faktycznym,gdyż 

\ koledzy z WDTL naprawdę nie mieli czasu na opowiadanie o 
swej pracy "własnymi słowami". 

Co imponuje w tej imprezie szkoleniowej? Przede, 
wszystkim jej ciągłość, trwałość, tradycja. Wobec efemery­
czności wielu poczynań w resorcie kultury domyślić się 
trzeba wielkiej wytrwałości organizatorów, która tę formę 
pracy utrzymała przez 5 lat i ogromnej wiary w słuszność 
tej konoepo~i pomocy dla terenowych działaczy kulturalnych. 
To wiąże się z drugą sprawą wartą uwagi - z duży autoryte­
tem, z ra.agą plac6w~1 szkoleniowej, uznawaną przez Wydział 



Kultury, Kuratorium i środowiska twórcze Trójmiasta. Udział 

konsultantów, wykładowców, kadry naprawdę doborowej, ich 

żax~iwe zaangażowanie społec~ne dowodzi, te inteligencja 

twórcza w każdym ośrodku da się porwać do pracy społecznej, 

gdy ma gwarancję ambitnej, dobrej robot~. Teatr, muzycy,pla­

stycy - o nich to przecież najczęściej mówi się i pisze z , 

żalem, jako op ot encja 1 ny c h pomocnikach resor­

tu kultury w pracy terenowej, gdy tymczasem brak tylko 

umiejętnego, serdecznego wezwania ich do celowego działa~ 

nia. "Równiet pieniądze w kulturze zawsze się znajdą na is­

totne potrze by - d owo de rn tego jest mies i ę o z ny t st ac jo nar ny, 

klll."s dla 2JO osób, jego zaplecze bytowe, lokalowe, m3teria­

łowe, warsztatowe - naprawdę imponujące. 

Najlepszym dowodem sukcesu miesięcznego nauczania 
" była wystawa prac słuchaczy: grafiki, malarstwa, rzeźby, 

oraz popis zespołów: wokalnych, estradowych, rytmicznych, 

choreograficznych i muzycznych. Widać było, że można zorga-

nizowa6 "pogotowie artystyczne" bez werbalizmu, bez zbęd- , 

nego teoretyzowania i w ciągu krótkiego przecież czasu przy­

gotowa6 kierownik6w świetlic, nauczycieli przedmiotów arty­

stycznych, działaczy pracy pozalekcyjnej i środowiskowej, 

dając im w rękę potr~ebne materiały, metodę w zakresie ich 

dyscypliny, oraz adres - WDTL1 w którym znajdą zawsze pomoc 

i radę w tw6rozyoh kłopotach. 

te będą jej szukać, świadczyły serdeczne wypowiedzi 

uczestników kursu i gremialne zgłoszenia na następne se~ 

minaria, obudzona na kursie chęć utrzymania kontaktu z ludź­

mi mądrymi, sprawnymi, którzy oddają swe dqświadczenie mło­

dym kolegom w terenie. 

Serdeczna atmosfera, poczucie wspólnotx nauczycieli 

z naj.mniejszych ośrodków woj.gdańskiego z artystami i dzia­

łaczami1 znanymi w województv.'ie i kraju, ranga oświatowego . 
powołania - to w pedagogice społecznej zysk chyba największy. 

OD REDAKCJI. Do tematu kursu wakacyjnego powrócimy obszer~ 

niej w następnym numerze i zamieścimy zdjęcia prac uczest~ 

ników kursu, eksponowane na wystawie, podsumowującej dero-, 

bek trzytygodniowego nauczania, narazie przytaczamy charak­

terystyczną balladę pióra jednego z uczestnik6w kursu~ 

/' 



Józef Dylkiewicz 
T c z e w 

Sekcja Żywego Słowa.Grupa nB~~., 

Ba 1 lad a w. D. T. - owska 
=============================== 

W miesiącu sierpniu do miasta Gdańska 
zjechało się ludzi wielu, 
aby tajniki zgłęb16 kultu.ry 
na kursie w.n.T.L.-u. 

Niby kultura, a w gruno ie rzeozy 
każdy był myślą zajęty: 
pogodę złapa6, legną6 na plaży 
w beztroskim dolce farniente. 

Stanowcza Pani Dyrektor Gr ew i o z, 
aczkolwiek zacna i mila, 
surowym kursu regulaminem 
myśli te z miejsca stłamsiła$ 

Pani Łomża n ka - dobra niewiasta, 
abyśmy się nie nudzili, 
tak ułożyła chytrze programy, 
że wolnej nie było chwili. 

Kurs rozpoczęto od polityki, 
to jest ideo 1 ogi o z n 1 e, 
by każdy słuchacz od dnia pierwszego 
miał pozytywne oblicze. 

Że to oblicze nieraz b61 skrzywiał, 
nie m6wią kursu dzienniki. · 
Twarde posłanie •• e i te rodak6w 
nocne dansingi 1 krzyki i ••• 

Uty6 tu r6wnież nie było z czego, 
Umiar jest warunkiem zdrowia. 
S~dz~, że Pani Intendent z 'kursu 
rownież to samo nam pawi.ee 

Za to karmiono nas żywy ro słowem 
ile się tylko zmieściło. 
Vlr6cisz do domu zmizerowany, 

lecz z jakąż a u oho wą silą! 

Pani Chodeokat Pani Zubr6wna, 
Tudzież Pan Ryszard Moskaluk, 
W trudne ą.rkana 1 n ter pre ta oj i 
z uporem nas wprowadzali. 

U C i o o i Hali mieliśmy względy, 
jako już grupa dojrzała, 
1 powiem szczerze - serca słuchaczy 
od razu adaptował a. 



Wiele uroku wniósł Pan B a c z y ń s k 1 
/stwierdziłJ to wszystkie panie/ 
1 czarodziejstwo sztuki sbjawił 
w sztuce dobrego czytania. 

Cboć Pan magister Gąsior z Katowic 
Pr~ytłoczył nas planowaniem, 
miłe wspomnienia za dobre rady 
na zawsze u nas zos t.aną. 

Jakie korzyąoi wzięliśmy z kursu ? 
Kt6ż by je wszystkie policzył t 
Odtąd cokolwiek ozyni6 będziemy, 
Mie6 będzie akcent 1 ogi cz ny. 

Wskazania Pana Mir o n o ws k 1 ego 
też p~zyswoiliśmy sobie: , 
jeżeli mam.Y uszczypną6 damy, 
trza estetycznie to zrobić. 

Na pewno również każdy potrafi, 
jak to z nauki wynika, 
zinterpretowa6 i skonsumowa6 
nie tylko Mrożka "Indyka". 

Może charakter nasz tu nie ~yskał 
ale też chyba nie stracił, 
w razie potrzeby charakter można 
poddać ohar akt ery z ac j 1. 

uedno jest pewne: z całej gromady, 
jak nas tu widzicie wielu, 
sporo przyjedzie zn6w w roku przyszłym 
na kurs do w.n.T~L-u. 

KO M'U N. I KATY 
=================== 

Interesująca i wartościowa. wystawa tradycyjnego sprzętu 

i sztuki kociewskiej, pokazana poraz pierwszy społeczeńst­

wu w Starogardzie rozpoczęła wędrówkę po regionie gdańskim. 

Jej bogate zbiory uświe tnicy tegoroczne "Dni Pelplina". 

X X 
X 

W październiku odbędzie się w Sztumie J-dniowe seminarium 

dla kierowników poradni kulturalno-oświatowych. 

X X 
X 



KOŁO FOTOAMATORÓW przy P.owiatowym Domu Kultury w Starogardzie, 
organizuje KONKURS FOTOGRAFICZNY dla fotocmator6w zrzeszonych 
przy wszystkich Domach Kultury, ~wietlicach, Bibliotekach, 
organi.zacjaoh, instytucjach itp. na terenie woj.gdańskiego . 

FotograIĄY na temat dowoln.v. opracowane dowolną techniką w 
formatach od 24 x JO wzwyż, nie oprawione 1 nie naklejone 
należy nadsyła6 do dnia JO listopada 1961 r. na adres PDK -Staro gard Gdański. ~ d _, ~ 

I Każdy autor może nadesła6 dowolną ilość prac, przeka~ująo ~ 

od każdego fotogramu 5 zł. wpisowego na konto NBP Starogard 
Gd~ 316-96-54. 

Autorom prac o najwyższym poziomie artystyczr.,J'm 1 technicz­
nym przyznane zostaną nagrody w nast~pująoej wysokości: 
I - zł.1.000, II - zł. 750, III - zł.500 oraz 10 wyr6żnień 

po 200 zł. 

Wyniki konkursu zostaną ogłoszone do dnia Jl.I.1962 r. 

X X 
X 

Nowe wydawnictwa WDTk 
Eugenia Kochanowska "Dziecko CZI uśmiech świata" Gdańsk 1961 

str .145 zł. 18~ 
Antologia wierszy o dzieciach. Zawiera 141 wierszy, sgru­
powanyoh w rozdziałach:Przeszłoś6, Zanim się narodzi, Ko- ; 
łysanki, O maleństwie piosenka, Ej jak te lata biegną, 
Zrabowane dzieciństwo, Księga trenów, Dziecko - uśmiech 

świata. 

Większoś6 utwor6w r~prezentuje poez~ę wsp6lczesną, 
ale są wśród nich r6vmież wiersze wydobyte z pyłu zapomnie­
n.ia1 przedrukowane z niewznowionych po wojnie tomik6w. 

, Bogaty materiał zawarty w antologii nadaje się do 
wykorzystania nie tylko w formie indywidualnych recytacji, 
ale r6wnież w postaci inscenizacji i montaży. 

Adolf Wiktorski - "Na pokładzie" - Gdańsk 1961,str.20 zl.12. 
Zeszyt zawiera nuty 4 polek i 4 oberk6w na fortepian lub 

akordeon. 



Redaguje kolegium w składzie: mgr Eugenia Kochanowska, 
Leokadia Grewioz, Anna Januszewska. Adres Redakcji: Gdańsk, 

ul.Korzenna JJ/J.5. tel.319-57. 

Zezw.G-10 z 7.VIII.61. 
Zleo.665/61. 
Druk.Sp-n1a "F irmoznak" 
Gdynia,Abrahama 59. 
Nak:lad900 egz. 



Rafał Kidań 

Zespól Pie.śni i Tańca „Arka" 
(pod dyr. Bronisława Zacfia) 

Laureaci gdyńskiej nagrody Społeczno-kulturalnej 
za rok 1961 

Bronisław Zach 



e 

„Dwór Artusa" wypełnił się wdziecznq 
publicznością 

;! frag-,nenty „Marchołta'' Brandstaettera w wy­
konaniu zespołu teatralnego WDTL 

(reż. M. Chodecka) 



Scena :: ,,Marchołta" (frant - Leszek Skowro/iski, mieszczanie-· Tadeu sz 
Marcinkowski, Cezary Czajor, Les:~e,~ Pyci11ski) 

Jan Ratuszyński i Karol NowaUfisl-ci jako sqdzia Kalitow8ki Marchołt 
w sztuce Brandstaettera „Marchołt" 



Wystauia tradycyjnego sprzetu i sztuki ludowej Kociewia czynna w PDK 
w Starogardzie składała się z b. wielu ciekawych eksponatów. 



Tracl!.)C!Jjne sprzęty luclowe Kocieu::a. 



R.zeiba twórców ludowych Kocieu;ia. 



Takie są wyniki zaledwie kilkum. iesięcznej pracy nwdelarni przy Pow. 

Domu Kultury w Starogardzie. 



lb (oOłł~ ,_/ . 

fv,'1 6 / M1q 
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